
G A Z E T A

W i e l k i e g o X i ę s t  w a

p o z n a ń s k i e g o .
J &  M & 9 .

N akładem  D rakam i N adw ornej W . De/cera i  Spó łk i. — R e d a k to r: A . W annow tki.

1 8 4 4 .W P o n i e d z i a ł e k  dnia 8. Lipca.

W iadomości krajowe. p ie rw s z e g o  r z ę d u ?  C z y ż  m a j tk o w ie  ich  n ie  są 
zn an i  na  w szy s tk ic h  m o rzach  i w  Anglii  n a w e t  
s zan o w a n i  d la  lepszego  d o  s łu ż b y  m o rsk ie j  u s p o ­
s o b ie n ia ?  C z y ż  w  k a ż d y m  czasie  u jśc ia  E l b y  
i W e z e r y  n ie  o k r y w a  Ids m a s z tó w ?  C ó ż  za te m  
p rz e s z k a d z a  p o w s ta n iu  n iem ieck ie j  m a r y n a r k i ?  
T o  sam o  b e z  w ą tp ie n ia ,  co  d o ty c z a s  is tn ien ie

Z  S z l ą s k a ,  d n ia  3 0 .  C z e rw c a .
P o d  w zg lęd em  H ra b ie g o  A d a m a  G u r o w -

8 k i e g o  p rz e b y w a ją c e g o  tu  sp o k o jn ie  od  k i lku
ty g o d n i  w  d o m u  sw eg o  s z w a g ra ,  d o n o sz ą  nam
t e r a z ,  ze  n a d sze d ł  ro z k a z  n a jw y ż sz y , ,  a b y  w, . , , . J a a u i v  ucz w ątp ien ia , co  uotyczas isin ienu

' T i T  l, ;  ”  1" “ ’ " , , k " ięUi> narodowości w ielce niepewne,n
d a l i i t o  m 0 “ a "P  W y '  Di' ° :  ie s l  l o - k r “ 0  ó w  ro z d z ia ł  na

. . ł y l e  m a ły c h  p a ń s tw  i b r a k  jed n o m y ś ln o śc i  mię-
Z  W r o c ł a w i a .  —  P ie r w s z y  p o cz ą tek  u tw o -  d z y  w ie lk iem im ias tam i m orsk iem i i resz tą  państw  

rz e in a  łlofty  n iem ieckie j z ro b io n o  tego  r o k u r n iem ieck ich . M iasta  h a n se a ty ck ie  p rz y w ła sz -  
sp u s zc zo n o  b o w iem  na  m o rz e  s ta tek  o 1 4  dzia-  e z y ły  so b ie  m o rze  i h an de l  na  k osz t  miast w  glę- 
łach nazw isk iem  » A m a z o n k a « , k tó r e m u  k i lk a  b i  k r a ju  le zą c y c h ,  a p o u ie w a ż  ża d n ą  m iarą sa -  
p a ro s la tk o w  to w a rz y s z y ć  będz ie .  P r ó b a  tar c h o ć  m ois tn ie  n ie  mogą o b s ta w a ć  za  m o n o p o le m  sw o-  
tak  n iez n a czn a ,  scrągnęla je d n a k ż e  u w a g ę  p o - im  p rz e c iw  ro d z in n e m u  k ra jo w i ,  o sp ie ra ją  się 
g ra n ic z n y c h  n a ro d ó w .  R e v u e  d e  P a r i s  o b -  za tem  na  zag ran iczn y ch  m o ca rs tw ach .  P o d p o r ą  
jaw ia  m yśli  sw o je  w zg lęd em  tego w  a r ty k u le  je d n e g o  jes t A n g lia ,  d ru g ich  zaś R o ssy a .  T o  
p rz e d s ta w ia ją c y m  p o s t ę p y  Z o l l v e r e i u u :  w sp ó łu b ieg a u ie  się jes t p r z y c z y n ą ,  czem u N ie m -
* P ie rw s z y  ten k r ° k > eho ć  m ało  zn aczą cy m  się c y  n ie  m ają d o ty ch cz as  rozciągłego zam o rsk iego  
z d a je ,  o k a z u je  j e d n a k ż e ,  i £ zw iązek  c e ln y  p o -  h a n d lu ;  z tąd  tez w sze lk ie  działania  z w i ą z k u  
s tanow ił ż a d n e j  nie szczędz ić  o f i a ry ,  a b y  z a ją ć  c e l n e g o  zm ie rza ją  d o  w y w o łan ia  je d n o śc i  h an -  
g o d n e  s ieb ie  s tan o w isk o  o b o k  m o c a rs tw  m o r -  d lo w e j  w  N iem czech .  W  is tocie o w a  jedność ,  
s lch. I  có z  o d  tak o w eg o  p o s ta n o w ie n ia  siu- k tó r a  ze  s tan o w isk a  p o l i ty c zn eg o  b y ł a  do ty c h -  
szniejszem b y ć  m oże? ^ i e  ty lk o  n ie  d z iw im y  czas  zaw sz e  zag ad k o w ą ,  została m z e c z y w is tn io -  
s<ę n a d  t e m ,  le c z  p rzec iw n ie  zas ta n a w ia  nas, n ą  n ie jak o  p rz e z  h an de l  i k o rz y śc i  materia lne , 

y  e c zasu  m in ę ło ,  czem  p o d o b n y  zam ia r  -

~  N a c ó i  s i? PrzJ da N iem com  zn acz- W iadomości zagraniczne.
ilo ść  portów "  “ orskiee °  uadbrzeźa i ™ aczna P o l s k a .
b u °  L ub ek *  G P osiada i ą ' ^ ren)en ,  H a m -  Z  W a r s z a w y ,  d n ia  2 8 .  C z e rw ca .

a * ezy ż  n ie  są p o r to w e w i  miastami R a d z c a  H e r o l d y j ,  D y r e k t o r  K a n c e -
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I a r v i. —  Z polecenia H ero ld y j ,  w dalszym cią­
gu swego ogłoszenia z dnia a 4. ( 2 6 . )  Marca r o ­
k u  bieżącego podaje  do powszechnej w iadom o­
ści, iż dccyzyą J O .  X ięc ia  Namiestnika z dnia 
3 . ( 1 5 . )  C zerw ca  b. r., p rzez  odezwę N aczel­
nego P roku ra to ra  p rzy  Ogólnein Zebraniu W a r ­
szawskich D epartam entów  Rządzącego Senatu, 
H ero ldy j zakom unikow aną, szlachectwo dzie­
dziczne,  n ab y te  przed ogłoszeniem prawa, P P .  
Stanis ław owi K aczyńskiem u h. P om ian: B a r ­
tłomiejowi Ja n o w i A ntoniem u, 3ch  imion, L e ­
wińskiemu, h. B rochw icz ,  i L udw ikow i Sy lw e­
strowi, dwóch imion, P inabel de V arier,  wszyst­
k im  urodzonym  w Królestwie Polskie'm, obecnie 
zaś w  Cesarstwie Rossyjskie'm zamieszkałym, 
zatw ierdzone zostało. —  w W a rsza w ie  dnia 10.  
(2 2 .)  C zerw ca  1 8 4 4 .  r . — VN incenty T o p o r  
M atuszewski.  Naczelnik W y d z ia łu  Kontroli,  
R om an  Doratli.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28 .  Czerwca.

Izba deputowanych  rozstrzygnęła w czoraj spo­
r y  o rozgałęzieniu północnej kolei. P anow ie 
B e rry e r  i D ufaure ,  pdpierali p raw o  dodatkowe, 
na  mocy którego linie z Calais i D unk irchen  
miały się zejść w F am poux  p rzy  Arras z koleją 
belgijską, — ale P an  Chasles członek komissyi 
oświadczył się zupełnie przeciw  temu z przy- 
czyn  ekonom iczuycb , przypom inając  to jesz­
c z e ,  iż właśnie z tej p rzy c zy n y  całą kolej 
z Amiens do Boulogne na późniejszy czas od ­
łożono. P anow ie Bineau i Vivien byli także 
przeciwnym i temu dodatkow i,  lecz z innych 
p rz y c z y n ,  że tym  sposobem nie będzie można 
dostatecznie zaspokoić ani rozmaitych potrzeb 
koinunikacyi z Anglią, ani leż wymagań portów 
Calais i D u nk irchen ,  k tó re  przedewszystkiem 
z miastem Lille połączyć trzeba i za pomocą 
p rzechodow ej linii z Belgią i pólnocnemi Niem­
cami. D la  tego też praw o  to dodatkow e po 
dw ukro tnem  glosowaniu odrzucono. R ów nie  
się nie udał plan umieszczenia puuk tu  zejścia się 
wszystkich kolei w  O sticourt między Lille 
j Douai. Postanowiła  nareszcie Izba, na w n io ­
sek  Paua T o rn a u x ,  ż e b y  gałęzie wiodące do 
Calais i D unk irchen  wychodziły  z Lille. S p o ­
dziew ać się na leży ,  że w skutek tej uchw a ły  
niezadługo liuia z Amiens do Boulogne p rzy ję ­
tą zostanie. Zaczęto polem naradę względem 
w yznaczen ia  funduszów na koleje do Calais 
i  D unk irchen .  P. B e rry e r  wniósł,  aby  k redy t  
dla kolei Bulońskiej o 14  milionów powiększo­
n o ,  w niosek jego oddano komissyi,  aby  zdaw­
sz y  w  p ie rw  o nim swoje zdanie podała go 
Izbie pod  rozwagę.

Ogłoszono już  sprawozdanie marszałka Bu- 
geaud o pow tórnym  napadzie M arokańczyków , 
k tó re ,  mimo swej rozciągłości, oprócz nader  
szczegółowego opisu b i tw y ,  n ie zawiera nicze­
go, c o b y  już  poprzednio  zuane'in nie było. 
P ize k o n ać  się jednakże można z niego, że E l 
G enaui dowódzca w ojska marokańskiego a r a ­
zem K aid  U sz d y ,  mimo własnej woli, zmuszo­
n y  został do  napaści na F rancuzów  jedyn ie  
przez rozkiełzuaną wściekłość swoich żołnierzy. 
» W o jsk o  to bezkarne i zfanatyzowaue«, pow ia­
da generalny  guberna to r  w  swojern sp raw o zd a ­
n iu ,  »zbliżyło się po kolei do n a ra d y ,  (która 
się od b y w ała  między Generałem B cdeau  i do- 
wódzcą el G enaui w miejscu oddalonein o dw a 
k ilom etry  od obozu francuzkiego założonego nad 
U ed  Muilahem, a o 12  kilometrów od obozu  
m arokańsk iego)— zmusiło dowódzcę swego do 
zerwania je j ,  choć starał się wszelkiemi sposo­
b y  wstrzymać ich wściekłość, o toczy ło  nakonicc 
ze wszech stron naszych posłów  i zaczęło na 
żo łn ierzy  naszych rzęsisty sypać ogień.« S p ra ­
wozdanie kończy  się następującemi słowy : »Ta 
w alka ,  której naw et na koszt naszego n a ro d o ­
wego ho u o ru  znieważonego przez M arokkań-  
c z y k ó w ,  uniknąć chcieliśmy, musiała jak  n a j ­
korzystniejsze o nas w yw ołać wyobrażenie. O d  
k ilku  m iesięcy  sławili arabowie przed nami re ­
gularną jazdę cesarza; miała ona b y ć  n iezw y­
ciężoną podług ich mniemania. W  obudwócU 
po tyczkach  d. 3 0 .  Maja i 15 .  C zerw ca  dow ie­
dliśmy i m , że armia afrykańska o wiele jest 
wyższą. Nasi tyralierowie ani k roku  przed ni­
mi nie cofnęli ,  a kaw alerya nasza uderzy ła  bez 
wachania się i nader  pomyślnie na owych Abids- 
bo k a ró w  (regularną konnicę marokańską). J e -  
źli siła liczbowa jest na stronie nieprzyjaciół,  
to  na naszej jest teraz siła moralna. P rz ek o n a ­
liśmy teraz dum ny ów naród ,  że już u iepodo- 
bno  w yrugow ać nas po za T a fn ę ,  choć to wła­
śnie by ło  przyczyną  dla której A bd el-Kadera 
wzięto pod  op ieką ,  dla k tórej podniecano  b u n ­
ty między naszemi pograuicznemi pokoleniami."

D z i e n n i k  s p o r ó w ,  k tó ry  dotychczas z a ­
lecał wszelką ostrożność i umiarkowanie w  spo­
rach z M arok iem , a b y  uniknąć w ybuchu  nie­
zwłocznej w o jn y ,  zdaje się teraz uw ażać z a ch o ­
wanie pokoju  za p raw ie  uiepodobne. "N iego­
dna wiarolomność wojska marokańskiego^, mó­
wi tenże dziennik ministerialny, »i w alka  sto­
czona dn. 15 .  C zerw ca zawikłały tak  całą spro* 
w ę ,  iż jej w d o b ry  sposób ukończyć nie będzie 
można. Jes teśm y w prawdzie dotychczas jesz­
cze o te'rn przekonani,  że wszystko stało się P11 
mo woli cesarza, lecz na cóż się p rzydadzą

i
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wszelkie zaręczania i przyrzeczenia panującego, 
jeźli nawet gw ardya jego ,  zamiast u trzym ać n ie ­
karne  pokolenia,  sama się naprzód r z u c a ,  jeźli 
on  nie jest Panem w  swoim k ra ju ,  a wojsko je ­
go słucha ty lko  głosu chciwego zysku  Abd-el- 
Kadera!  Agenci A bd-el-Kadera,  który' jest d u ­
szą wszystkich tych bun tów  roznieśli pogłoskę, 
że Francuzi żądają odstąpienia całe'j pogranicz­
nej krainy i że prócz tego chcą, a b y  im w yda­
no  głowę Abd el K adera ,  za którą Cesarzowi 
tyle  złota dają ,  ile go wielbłąd unieść może. 
Znana chciwość Cesarza  marokańskiego i dzi­
kość obyczajów  muzułmańskich sp raw iły ,  iż 
M arokanie  uwierzyli tej szalonej pogłosce. Bez 
p rzestanku przychodzą wojska z Algieru do O r a ­
nu. Dnia 19.  p rzyby ł  taui jeden batalion 44 g o  
p u łku ;  inny batalion tegoż samego pułku miał 
b y ć  przeniesiony do Tenesu ,  w celu wzmocnie­
nia obozu pod  Orleausvilie. M ówią tu  ogólnie 
o zajęciu brzegów i w yspy  G azuna  p rzy  ujściu 
rzeki N edrom y na krańcu  marokańskiej granicy.

Preciwne temu wszystkiemu wieści p rzyn io ­
sła paro-fregata A s m o d e n s z ,  która dnia 15.  
w ypłynęła  z O ra n u  a dnia 21 .  p rzyby ła  do 
T u lo n u ,  jakoby  Cesarz M uley  - A bderham an 
zadowalniającym odpow iadał sposobem na ulti­
matum podane  przez posła fraucuzkiego w T au-  
gerze. S ta tek  » P h e n ic ie n ,«  k tó ry  dnia 21 .  
p rzy b y ł  do Marsylii przyuiósł także wiadomość, 
że w chwili k iedy opuszczał G ibraltar  pow sze­
chne tam było przekonan ie ,  iż spó r  między 
F rancyą  i Marokkiem ukończy  się w d o b ry  
sposób. Ale nowiny te ,  opierające się li ty lko 
na pogłoskach, po trzebują  naturaluie po tw ier­
dzenia.

Przed rokiem dzienniki m ówiły wiele o lem, 
że rząd zamyśla w  bliskości V i n c e n n e s  silne 
ro b o ty  fortyfikacyjne założyć, które n ie są o b ­
ję te  w praw ie o obw arow aniu  Paryża. D zien­
niki miuisteryalne zaprzeczały  temu i dowodzi­
ły, że wycinanie lasu w Vincennes ma ty lko  na 
celu urządzenie obszerniejszego placu do  ma­
new rów  i musztry dla garnizonu w Vincennes. 
Jednakże  na  posiedzeniu izby  depu tow anych  
,v dniu  12 .  b. ni. minister ska rbu  przedstawił 
'zbie p ro jek t  do praw a, z którego pokazuje  się, 
’ze Król z lasu w \  mceuues do ko ro n y  należą- 
Cego oddał na fortyfikacye Paryża  1 0 0  hekta- 
fów  I g  akrów, z k tórych  na fortyfikacye przez 
*zbę w otow aue , użyto 8 0  hektarów  4 8  akrów.z .
J tego powstają dwa pytania: pierwsze czy lista 

’ Jw ilua  miała praw o oddaw ać część d ób r  ko- 
ionnych  na użytek publiczny? minister skarbu 
^  pow iedjia | : »Ze król może jak się spodoba 
tozporządzać swemi dobrami p ryw atnem i,  ale

nie może uszczuplać dóbr  do  uposażenia ko ro ­
ny  należących, które przez cały  czas jego pa­
nowania pow inny  zostać nienaruszonemi. ■< Dla 
tego minister skarbu  projektuje a b y  ustąpione 
części lasu w V incennes zastąpić innemi częścią, 
mi g run tu  w departamentach Aisne, Seine, M a r ­
ne ,  k tórych  wartość wynosi 2 1 4 ,4 5 0  franków, 
bv dobra  ko rony  w  swe'j wartości nienaruszo­
nemi zos ta ły ;  ponieważ zaś odstąpione części 
lasu w Vincennes ocenione są tylko na 2 0 8 ,9 9 0  
ir. dla tego lista cyw ilna ,  zbyw ające  4 4 6 6  fr. 
ma dopłacić. —  D ruga kwesfya jest ta. N a  
co służyć będą te g runta,  k tóre  nie należą do 
fortyfikacyi P a r y ż a  i wynoszą 1 6  hektarów ? 
Minister w ojny  został wezwany przez kommissyę 
właściwą do tego p ro jek tu ,  aby  dał s tosowne 
objaśnienia w tym względzie. Marszałek Soult 
zezuał,  ze pozostały  grunt użytym być  ma ua 
założenie now ych  fortyfikacyi. Jednakże  do ­
dał,  że rząd nic nie uczyni bez poprzedniego 
przychylenia  się izby. N ie  ulega więc wątpli­
wości,  źe rząd myśli dać forty fikacy om Paryża 
większy rozm iar ,  jak  ten k tó ry  zatwierdziła 
Izba i ze wieści o założeniu nowej twierdzy w 
"\ incennes nie są bez zasady. Zapew niają ,  że 
b iura  ministeryum w o jny  zajmują się silnie 
wprowadzeniem  oszczędności w budżecie w o ­
je n n y m ; pom iędzy innemi żądają zmniejszenia 
fabrykacyi prochu  strzelniczego dla wojska, po ­
nieważ tak  wielkie jego magazyny posiada ,  że 
sk łady  już  więcej pomieścić go nie mogą, dla 
tego mają zamiar pod  pozorem w ybudow ania  
m agazynów ze sklepieniem bombom opierają­
cym się, wystawić now ą twierdzę, w bliskości 
P a ry ża .  —  W e d łu g  list rządow ych F ra n cy a  
posiada dziś w swoich magazynach w ojskow ych 
7 ,9 6 4 ,2 8 5  sztuk kul armatnich i bom b, oraz 
1 0 ,5 9 1 ,5 4 7  kilo gramów prochu  strzelniczego i 
1 4 ,0 8 b  dział;  mianowicie ośmio i dwunasto 
fun tow ych armat po low ych 2 6 9 4 ,  haubic spi­
żow ych 2 3 3 1 ,  razem połowej arty leryi 4 8 2 5 .  
W a ło w e j  ar ty leryi 4 4 4 2  sz tuk ; haubic i mo- 
źdierz}' 2 3 9 3 ,  grauatuików 2 2 0 ,  razem wało­
wej ar ty leryi 6 7 2 5 ,  czyli wszystkiej razem p o ­
siada F rancya  1 1 ,5 5 0  sztuk dział. —  D o  tego 
dodaw szy  2 3 3 6  dział żelaznych tak po low ych 
jak  i wałow ych otrzym am y razem 1 4 ,8 8 6  dział. 
—  Koinmissya z r. 1 8 2 2 .  postanowiła, że F ra n ­
cy a po trzebuje  1 7 ,4 1 8  dział. Późuiejsza kom- 
missya, która właśnie co swą pracę skończyła 
podnosi tę liczbę do 2 0 ,4 5 5  dział. Z tych za  ̂
potrzebuemi są : na ufortyfikowanie brzegów, 
K orsyki i t. d. 3 1 8 9 ,  na u f o r t y f i k o w a n i e  P a ­

ry ża  2 2 0 8 ,  dla innych fortyfikacyi 3 2 2 7 ,  u fo r­
tyfikowanie Lugdunu  4 5 6 ,  razem 8 8 8 0  sztuk.



1260

A. zatem według zdania rzeczonej kommissyi 
F r a n c y  a po trzebuje  jeszcze 6 8 7 5  dział, ab y  
uzupełnić swój dzisiejszy systemat obrony.

W v p a d e k  dosyć w ażny  zaszedł n iedaw no 
w G o ry c y i .  Książę przeznaczony do tronu  F ra n -  
cy i  umarł w obcym  kraju. O d  lat 1 3 ,  Książę 
A ngoulem e sam siebie przeżyw ał.  O b d a rz o n y  
wysokiemi przymiotami osobistemi, um arł po l i ­
tycznie w  ten dzień, w k tórym  będąc pos łu ­
sznym rozkazom  ojca,  w ypuścił z rąk bez o p o ­
ru  k o ro u ę ,  którą skruszyły  postanowienia lipco­
we. Z  całej tej rodziny  żyje dotąd jedna tyl­
ko  kobieta nieszczęściami swemi znamienita, 
i  młody Książę na którego czole zdaje się w y ­
ciśnięte piętno starożytnej fatalności. Dla Księ­
cia Bordeaux  głównie śmierć jego s tryja staje 
się ważną trudnością. D a w n y  delfin gromadził 
w  swojej osobie wszystkie prawa a p rzy n a j­
mniej wszystkie prelensye dawnej dynastyi. T e  
p re tensye  całym ciężarem spadną na g łowę jego 
synow ca. Położenie jego na dworach eu rope j­
skich stanie się przez to nader  drażliwem. A co­
raz  trudniejszem stawać się będzie w  obliczu 
jego własnego s tronnic tw a, czy odrzuci czy tez 
p rzyjm ie ty tu ły  i godności jakie now a jego rola 
za sobą pociągać się zdaje. Jeże li  odrzuci, prze­
konania legitymistyczne w ycię te  zostaną w sa­
mem źród le ,  jeżeli p rzy jm ie  zacznie zdała od 
k ra ju  panow anie swoje. Mówią że um ysły  po ­
ważne stronnictwa legitymistyczuego bando  się 
tą trudnością k łopocą ,  zresztą od d aw na  prze­
widzianą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 4 .  Czerw ca.

N a  posiedzeniu izby wyższej z d. l y .  b. m. 
B iskup  z Exeter  przedstawił bil, mający na celu 
zuiesienie, a przynajmniej zmniejszenie liczby 
domów publicznego zepsucia. L. Campbell zażą­
dał, ażeby obcy opuścili salę posiedzeń, a szcze­
gólniej wymaga tego od dz ien n ik a rz y , „albo 
wiem nazajutrz dzienniki rano  wychodzfece, b ę ­
dą obejmować szczegóły, które n iepokoiłyby  
ojców  familii i matki.« Zw rócić  tu  w ypada u- 
wagę, że według prawa uie wolno przedrukow ać 
i publicznie ogłaszać rozpraw  izb ,  jak również 
nie woluo nikomu zuajdować się tamże w cz a ­
sie posiedzeń , a jeżeli ro zp raw y  parlamentu a n ­
gielskiego dochodzą do wiadomości publicznej, 
dzieje się to ty lko  przez pob łażan ie ,  a raczej 
p rzez  ciągłe nadużycie prawa. Ale gdyby  dziś 
chciano to p raw o  w y k o n y w ać  ściśle, wówczas 
p o łrze b ab y  zarzucić wiele daw nych  zwyczajów, 
a Anglicy lak są przywiązanemi do  rzeczy sta­
r y c h ,  że w olą ,  b y  prawo miało zamknięte o- 
cz y ,  jak żeby  zostało zuiesionem. D la tego

p o  krótkiej rozpraw ie ,  względem oddalenia się 
o b c y c h , która żadnego w y p a d k u  nie miała, 
k iedy jeszcze b iskup  z Exeter ośw iadczył,  że 
»uie powie ani jeduej sylaby-, k tó rab y  nie m o ­
gła b y ć  powtórzoną ju tro  p rzy  śniadaniu naj- 
delikatniejszem, i że dziwi się, ż e L o r d  C am p­
bell uie jest równie ostrożnym , k iedy  przed  
izbą rozbiera ją  sp raw y  ro zw o d o w e  lub tudzo -  
łóztwa,« pozw olono  zostać w izbie publiczno­
ści. Bil ten miał na celu ,  b y  urzędnikom da­
no rozleglejszą władzę do znoszenia domów ze ­
psucia. N iek tó re  ustępy m ow y biskupa zasłu­
gują na  powtórzenie.

„Nie myślę ja tu  wcale nakładać kar  na ze ­
psucie. N ie jest to zasadą p raw a ,  które ja 
przedstawiam. Nie uważam jednakże  zepsucia 
za m ałoważne z łe ,  ale sądzę ,  że go karać  nie 
podobna. Ale dla czego? O to  dla tego ,  że 
według innie mądrość ludzka nie znajduje na 
ten występek większej,  bardziej poniżającej k a ­
r y  jak  samo zepsucie. U w ażam  je za straszną 
k a r ę ,  którą sprawiedliwość boska stworzyła, 
b y  natchnąć kobiety  niewinne trwogą o k ro ­
pnych  nieszczęść, jakie ciągnie za sobą sk a la ­
nie niewinności. W e d łu g  mnie chcieć ukarać 
z e p s u c ie , b y ło b y  to przedsięwzięcie rów nie  
sza lone ,  jak  g d y b y  g r z e s z n e  uiiasta P a l e s t y n y  
chcia ły  wstrzymać dekretami rządu ,  huragan 
Ognisty, klóry  je  w proch zamienił, lub gdy b y  
Izraelici pustyni chcieli się praw am i zasłouić 
p rzed mieczem anioła niszczyciela.. ,,  dla tego 
może nie jeden się zdz iw i,  że w bilu tym nic 
n ic wspominam o uwodzicielach. Nic dla tego 
w ca le ,  bym  uwodzenia nie uważał za wielkie 
z łe  społeczne. —  Nie! ze wszystkich ministrów, 
ze  wszystkich sług szatana nikt nie jest bliż­
szym jego jak  uwodziciel i g d y b y  praw a ludz­
kie mogły go dosięgnąć, nie b y ło b y  k a r  dość 
surow ych  dla niego. S topień spoleczeński nie 
zasłoniłby g o ,  bo  im wyższy jest stopień, k ló ­
r y  człowiek w  społeczeńztwie za jm uje ,  tein do 
większej cno ty ,  do większej czystości obowię- 
zyw ać go pow inien ; co do mnie w zyw ałbym  
zemsty p r a w a , w zyw ałbym  k a ry  na głowy naj­
szlachetniejsze, najpotężnie jsze , pociągnąłbym 
naw et do odpowiedzialności k ró ló w ,  g d y b y  
w ina ztamtąd wychodziła . Ale nie widzę ś ro ­
d k a ,  b y  p raw o  mogło  dotknąć uwodziciela- 
O prócz  tego nie można dowieść uwiedzenia nie 
w ezw aw szy  nieszczęśliwej jego o f ia r y , a co do 
m nie ,  nigdybyin nie chciał p rzyw o ływ ać  przed 
k ra tk i sądu kobie ty ,  b y  tam p rzy  ś w i a d k a c h  

składała dow ody  swojej h a ń b y  i p o d s tępów  
k tó rym  ulega. U w odziciel niweczy ciało i d u ­
cha swej o f ia ry ,  a gdy  ta raz u pad ła ,  p o z o s l a -
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je  d la  niej tylko je d y n a  d roga,  droga żalu i 
pokuty.«

Izba wysłuchawszy m ow y sz. prałata,  pojęła 
całą ważność jego bilu, i zezwoliła na drugie 
jego odczy tan ie ,  poczern będzie rozb ierany  w  
komitecie. N ik t  nie stawał tu  przeciw  p ro jek ­
tu jącem u, bo  wszyscy czuli jak  wielki w p ływ  
zepsucie, to  złe konieczne uw ażane ,  w y ­
w iera  na  cały ogół ludzkości szczególniej miej­
skiej.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 22 .  Czerwca.

Zaprzeszłej nocy w szyscy ministrowie w y je ­
chali ztąd do B a rc e lo n y ,  gdzie zapew ne juz  
s tanęli ,  gdyż podróż la od b y w a  się w ciągu 5 7  
godzin. Szybki ten odjazd i rozlicznie tłum a­
czone pow o d y  rzuciły tu  niejaki postrach ,  tak, 
iż 3p rocen tow e  papiery  wczoraj na giełdzie o 
1 p rC .  spadły. Przeciw nicy rządu korzysta ją 
naturalnie z tej okoliczności i puszczają w obieg 
pogłoski n iepokojące, jak np . ,  że w  Barcelonie 
gotuje się cios na dobicie wolności i konsty- 
tucvi Hiszpanii —  to zn ó w ,  ze połączenie m ło­
de j  k ró low ej z synem D on  Karlosa zostało w 
Barcelonie zadecydow anem  po p rzybyc iu  patra 
F u lgenr io  z Bourges. Inuni u trzym ują ,  i to 
pew nie jsza ,  ze pozostali tu czterej ministrowie 
posłali do Barcelony rodzaj p rogram u, w k tó ­
ry m  wnoszą o rozwiązanie Kortezów a z w o ła ­
nie nowego zgromadzenia, k tóreby  upoważniło 
do  zaprowadzenia różnych  now ych  organi­
cznych  p raw ,  i zarazem oświadczają, że dotąd 
ściśle trzym ać się będą przepisów konslytucyi. 
P rogram ten nie podobał się dwom ministrom 
będącym  w Barcelonie i dla tego królowa w szy­
stkich zgromadziła,  aby  tern łatwiej wzajemnie 
porozumieć się mogli. Zresztą zdaje się nie 
ulegać wątpliwości,  że stosunki między Gen. 
N arw aez a francuzkim ambassadorem coraz nie- 
p rzy  jaźniejszy p rzybiera ją  charakter.

Donosiłem n iedaw no, że tute jszy  angielski 
pose ł  wspólnie z  Hr. Bresson starają się o zgła­
dzenie na drodze pośrednic twa zatargów mię­
d z y  Hi*zpan*«ł a M arokkiem . S tw ierdza ją  to 
objaśnienia, które L o rd  A berdeen  dał na p o ­
siedzeniu angielskiej izby wyższej w  duiu  13.  
Nadmieniani o tern dla tego ty lk o ,  że pisma 
francirzkie, które mam przed sobą w tłumacze- 
•Uu m ow y  Lorda A berdeen jego wyraźne | o- 
św jadczenie , jako poseł fraucuzki wspierał sla- 
ra nie posła angielskiego o pośrednic tw o, <ał- 
hiem opuściły, lubo w texcie angielskim się zna j­
duje. bz ieun ik i  oppozycyjne powstają nawet 
przeciw temu pośrednic twu Anglii zachodzące­
mu między Marokkiem a Hiszpanią. C o  do­

p iero  pow iedzą,  jak  ich do jdz ie ,  że  francuzka 
dyp lom acya  przy łożyła  się do  tych po jednaw ­
czych k ro k ó w ,  za nim przyszło d o  n ieprzy ja­
źni m iędzy samym Marokkiem a Francyą.

S ły c h a ć , że stolica apostolska okazuje p o d  
pewnemi warunkam i gotowość uznania Izabelli 
11. za królową Hiszpanii de  facto, a to pod  
zastrzeżeniem wszelkich praw nych pretensyi 
trzecich osób. Powątpiewają wszakże, ab y  
tutejszy rząd  przystał na taki stosunek.

W iadom ości o odkry tym  w  Sewilli spisku 
okaza ły  się płounemi.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dn. 20 .  Czerwca.

W p ł y w  ostatniego powstania coraz bardziej 
czuć się daje przez upadek wielki handlu i p rze­
mysłu jak również przez trudne położenie fipan- 
sow e rządu. W  podobnym  względzie po łoże­
n ie  L izbony nie jest lepsze jak  O p o r t o ; inte­
resów prawie zupełnie się nie robi i nie ma na­
wet nadziei b y  stan ten rychło  przeminął. Rząd, 
trzeba to p rzyznać ,  usiłuje przez uproszczenie 
i poprawienie rozmaitych gałęzi administracyi 
wprow adzić  porządek w  w ydatkach ,  ale zada­
nie, jakie sobie założył, jest równie rozległe jak 
trudne do wykonania z pow odu przeszkód, k tó ­
re wszędzie napotyka. S k a rb  jest pusty, a n o ­
w y  minister skarbu Baron T o j a l  musi uciekać 
się do wszelkich środków, ab y  p o k ryć  chociaż 
w części wydatki. W ' tym celu udał się do  
ju n ty ,  czuwającej nad  kredytem publicznym, 
w ład z y  wyższej i niezależnej od gab ine tu ,  ab y  
pozwoliła puścić w  obieg na giełdach p ap ie ro ­
wych  pieniędzy za 1 0 0 0  coutos. Ale junta o- 
św iadczy ła ,  że na to pozwolić nie może, p o ­
nieważ czyu podobny  przechodzi jej a trybucye, 
a ona nie może za to przyjąć na siebie odpo ­
wiedzialności. Chociaż gabinet chciał wziąść na  
siebie odpowiedzia lność, junta jednakże p rzy  
swojem pozostała , dla tego gabinet musiał o d ­
stąpić od zamiaru dostania w ten sposób pienię­
dzy. G abine t  teraz zajmuje się dwoma ś ro d k a­
m i,  z tych jeden służyć ma do zmniejszenia 
w y da tków  o 1 6 0  coutos rocznie przez zmniej­
szenie liczby u rzędn ików , drugi do pow iększe­
nia dochodów  przez rozłożenie regularniejsze 
podatku  zwanego d e c i m a  na cudzoziemców 
nałożonego; podatek  ten wynosić ma 2 0  pr 0 ‘ 
cen t  od  dochodu  z handlu lub zak ładu  przez 
nich w Portugalii posiadanego Jednakże ,  cho­
ciażby te dw a środki najkorzystniej wy P adly, 
trudności przecież w jakich rząd z pow odu b r a ­
ku p ieniędzy się zna jdu je ,  wcale usunięte nie 
zostaną. O droczenie także kortezów w dzisiej­
szym stanie kraju  jest rzeczą bardzo szkodliwą.
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Z 1. Lipca kończy się rok f inansow y, dla k tó ­
rego podatki zezwolone zostały, a w edług art. 
13 6 .  k a r ty ,  minister skarbu winien zwołać kor- 
tezy przynajmniej na  czternaście dni przed tym  
te rm iuem , ażeby mieli czas naradzić się nad  
w ydatkam i w ciągu miuioucgo roku dokonane- 
mi i nad środkami pokrycia  w ydatków  w  roku  
przyszłym. W p ra w d z ie  jeden z ar tykułów k a r ­
ty  stanow i, że w niektórych w ypadkach  rząd 
może bez kortezów podatki pobierać ,  ale w a r ­
tyku le  tym wypadki te są wyszczególnione, a 
dzisiejszy stan rzeczy nie przedstawia ani je ­
dnego z nich, k tó ry b y  uiezwołanie kortezów  
usprawiedliwiał.  Dla lego też  w szyscy  p rze­
ciwnicy gabinetu ,  k tórzy  n ie opuszczają naj­
mniejszej okoliczności b y  zarzuty  ministrom 
czynić ,  dow odzą ,  że stan k ra ju  nie jest legal­
ny, ze gabinet nie ma prawa podatków  ściągać 
od 1. L ipca,  i mniej lub więcej do  niepłacenia 
ich ludność podżegają. Chociaż podobne p o d ­
żegania zaledwie gdzie niegdzie znajdują stron­
n ików , jednakże i to już jest szkod liw em , że 
podobna  kwestya jest obudzoną ,  bo  gabinet na 
niej tylko m oralny swój w pływ tracić musi.

—  Pomimo wszystkiego jednakże spokojność 
w  k ra ju  panuje nieprzerwanie. Dzieuuiki pro- 
gresistowskie R e v o l u c a o  i r r i b u n o  na no ­
w o  w  daw nej sw ej treści zaczęły wychodzić.

H a j t y.
Z P a r y ż a ,  dnia 26 .  Czerwca.

N adesz ły  tu dziś wiadomości z H a j t i ,  i to 
z Je rem ie  z dnia 20.  i z Ja u n e l  z dn. 26 .  Maja, 
k tó re  daję nader  ciekawe objaśnienia o walkach 
w ojsk  rzeczypospolitej dominikańskiej z p rze ­
ciwnikami. Pierwsze są p raw ie  z sam ych b ia­
łych  hiszpańskiego pochodzenia złożone i stoją 
także  pod dowództwem białego, podeszłego juz 
w  latach Villanuewy, co niejako tłumaczy już 
w  części ich przewagę nad zastępami m urzyń- 
skicmi p rezydenta  Herarda. Za nim Yillauuewa 
objął naczelne d o w ó d z tw o , spowiadał się i ko- 
m uuikow ał,  poczetn ogłosił następne b ando :  

«B óg ,  wolność i o jczyzna,  Dominikanie! 
R uszam y na granicę,  gdzie czekać będziem y 
w ro g a  i ciemięzcę naszej ziemi —  gdybyśc ie  
nieszczęściem mieli usłyszeć , iż zostaliśmy po ­
b ic i ,  podpalcie P uer to  de  P lata , a od  mego 
dom u zaczniejcie; —  wtenczas bo śmierć albo 
zw yc ięz tw o naszem h as łem !« —

P okazuje  się z tą d , z jaką determinacyą o b y ­
watele rzeczypospolite j Dominikańskiej szli ua 
wojnę. —  W  pierwszej bitwie musieli się bić 
z 13, wtenczas jeszcze dosyć mocnymi batalio­
nami prezydenta H e r a r d a ,  i w  rzeczy samej 
taką im zadali k lęskę ,  źe H ajly jczykow ie zmu-

szeui byli dopraszać się zawieszenia broni,  k tó ­
re  im na 6 godzin pozwolono. J  pod San J a ­
go przechyliło się zupełnie zwycięz tw o na s t ro ­
nę Dominikanów.

Dom inikanie mają teraz b ro ń  i amunicyą, ua  
której im z początku zb y w a ło ,  a to ,  jako  i od- 
niesieuie zwycięztwa dodało  im ufuości. Zna- 
czua liczba oficerów i żołnierzy, z republik  A m e­
ryki ś rodkow ej ,  z N ow ej G ra n a d y ,  Venezuela 
i t. d. Karliści Hiszpańscy p rzybyli  do St. D o ­
mingo aby  popierać sp raw ę mieszkańców hisz­
pańskich. U  D om inikanów siłę zbrojną s tano­
wią prawie sami ochotn icy ,  k iedy  u H ajty jczy-  
ków  żołnierz z musu ty lko  s łuży ,  i wielka su ­
rowość po trzebna w utrzym aniu karności. D o ­
minikanie posiadają teraz 9 statków w ojennych  
w  większej części goelelty ; H ajty jczykow ie 
mieli ty lko  3 w ojenne statki, t. j. b ryg  am ery­
kańsk i,  jednę goelettę i m ały  statek. Z w ła ­
snych rapor tów  H ajty jczyków  pokazuje się j e ­
d n ak ż e ,  iż te ich t rzy  s ta tki,  z prochem  i ła­
dunkam i zatonęły w Porcie  Azna d. 17. K w ie­
tnia. W o js k a  Hajtyjskie pod  wodzą H erarda ,  
b y ły  już  wtenczas o toczone od s trony morskiej 
i lądowej. Domiuikanie przez wolność o d b y tu  
i stosunków z cudzoziemcami w  swym kra ju  p o ­
zysk a li naluraluie ich  sym patyą. Junta rządo­
wa wypraw iła  jednego z swych członków, P. 
Felixa Merceuario do Santo Tom as,  dla zaw ar­
cia układów  o pożyczkę.

M iędzy H ajty jczykam i (m urzynam i) 4 s t ron ­
nic twa dobija ły  się rządów , k tórym  p rz y w o ­
dził G enera ł  G uerrie r  w P o rt  au Prince, G e n e ­
rał P ierro t  w C ap  H ajt i ,  Salom on w Jacmcl, 
P rezyden t H erard  na czele n iedobitków wojsk 
i  wreszcie Genera ł Acaau w  Aux Cayes. O s ta ­
tni , niegdyś jeden z G enera łów  Chrystofa o b u ­
rzy ł  się tern niezmiernie, iż w m ianowaniu G u-  
erriera prezydentem ua miejsce H e r a r d a , jego 
zdania nie zasięgnięto. Ma on mieć pod roz­
kazami 5 0 0  ludz i ,  w  łachmanach i nędznie u- 
zbrojonych, ale duszą mu oddanych. Kazał on 
wielu z osadzonych w  tw ie rdzy  B o y e r  jeńców  
liielitościwie ochłostać, wielu nawet rozstrzelać.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  G azety  t u t e j s z e j  k o ­
ścielnej w yszły  N N . 26. i 27 .  i zawierają: Nr. 
2 6 . :  T rzecia część roku  kościelnego. —  H ym ny  
powszednie. — Doniesienia z archidyecezyi p o ­
znańsk ie j—  W rocław skie j,  tow arzystwo wstrze­
mięźliwości w Szląsku, pogrzeb xięcia b iskupa 
Knauer. —  Doniesienia z Rzym u. Kongregacya 
żonatych w B r u x c l i .  —  Kamień węgielny do
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kościoła ewanielickiego w Hamburgu. —  Missye 
t v  Syryi. —  Uwiadomienie. —  Nr. 2 / . :  4la 
część roku  kościelnego. — Breve Ojca św. z 5. 
Maja*r. b. we względzie towarzystw biblijnych. 
Doniesienia kościelne z archidyecezyi poznań­
skiej i gnieźnieńskiej. •— Konwikt szlachecki x. 
Jezuitów  we Lwowie. — Spór między dr. Bal- 
tzer a panami Falk , Lic. Luków  i Krause o 
dogmatyzmie religijnym.

Z L e s z n a .  —  "Przew odnika r ó l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w e g o «  w yszły NN. 48 — 21. i 
zaw ierają: Nr. 18 .: O głębokości ó rk i; o go­
rzelni; wspomnienia gospodarskie; z pięćdzie- 
sięciodniowej podróży po kraju tutejszym od­
bytej w r. 1842 . przez Maxym. Chełmińskiego, 
(dal. ciąg). —  Nr. 19.: Projekt ustaw ogólnego 
Tow arzystw a rolniczo-gospodarczego, dla W . 
Xięzt. Poznańskiego utworzyć się mającego; — 
wspomuienia gospodarskie;— z 50cio-dniow ej 
podróży po kraju etc. (dal. c.) — Nr. 2 0 .: Do 
statystyki powiatu Szubińskiego; — Irrygacya 
w Luboni; — wspomnienia gospodarskie; — 
z 50cio-duiowej podróży etc. (d .c .)  — Nr. 2 1 .: 
D o statystyki powiatu Szubińskiego (dok.); — 
wspomuienia gospodarskie; — z SOcio dniowej 
podróży etc. (dokończenie).

M o l i e r e  i B o s s  n e t .  —  P . A im e-M artin 
przytoczył niedawno w J o u r n a l  d e s  D e 'b a ts  
niektóre zajmujące szczegóły do historyi pomni­
ka wystawionego w P a r y ż u  na cześć Moliera, 
przyczem wspomniał: iż nawet sławny Bossuet 
w yklął był imię tego najsławniejszego z frau- 
cuskich komedyopisarzy i obyczajowych mala- 
rzów. Potom ność, mówi P. Aime-M artin, za­
ledwie uwierzy aby Bossuet podobne anatema 
mógł rzucić, zwłaszcza porównając je z nastę­
pną anegdotką, która jak była ostatnią w życiu 
M oliera, lak też ma historyczny związek z po­
wyższą klątw ą: Piano dnia tego, gdy w ieczo­
rem nasz poeta prawie w oczach publiczności 
ducha w yzionął, chcieli go koniecznie żona i 
p rzy jac*ełei na widok jego wysilenia, odwieść 
od tego, aby występował na scen ę , ale na p ró ­
żno. "C złow iek cierpi długo nim um rze;« od­
rzekł M oliere, » czuję w prawdzie, iż sie mój 
koniec zbliża; lecz oto jest pięćdziesiąt ubogich 
pracow ników , którzy ze swego zarobku ży ją , 
któż im poda dziś wieczór cbleba, jeżeli grać 
nie będę?« Poszedł więc i grał » C h o r e g o  
£ u r o j e n i a , « on , który sam by ł najbardziej 
chorym ! O degrał, wrócił d<, domu i umarł 
* przechodząc« jak się Bossuet w yraził, »od 
fraszek teatralnych przed surow y trybunał sę- 
dziego, k tóry  mówi: Biada wam co się śmieje­

cie , albowiem płakać będziecie.« — W iek  mi­
nął od jego śmierci, nim pamięć jego czemkol- 
wiek uczczono. Dopiero w r. 1769 . wpadła 
akademtja francuzka na m yśl, aby dla poety 
w swem zgromadzeniu nakazać mowę pochwal­
ną. W  r. 1778 . kazała w sali swoich posie­
dzeń ustawić popiersie a później posąg Moliera, 
i to jakimś dziwnym przypadkiem —  jeźli to 
był tylko przypadek —  tuż obok posągu Bos- 
sucta! — W  ulicy T raversiere, naprzeciw do­
mu, w którym poeta umarł, stoi nowy pomnik 
poety, ozdabiający studnię, a ta ulica o trzy­
mała teraz nazw ę: R u e  f o n t a i n c  M o l i e r e .

T e a t r  |» o I s 1*.!.
W e  w torek dnia 9. Lipca komedya w trzech 

aktach oryginalnie wierszem napisana: J a n  K a ­
z i m i e r z  n a  Ł o w a c h .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  upływającym  miesiącu Czerwcu sprzeda­

wali z tutejszych piekarzy, przy równej dobroci 
i za dek lanw aną cenę największe tow ary pie- 
k s re z e »

A  B u ł k i .  L) Brust na Żydowskiej ulicy N r. 
26. 2) Byk na Stawnej ulicy Nr. 5. 3) Herse 
na Chwaliszewie Nr. 90. 4) Leszczyński tamże 
Nr. 74. — B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) 
Pade na St. Marciuie Nr. 3. 2 ) Ehrlich na St. 
W ojciechu  Nr. 14. 3) Schill na G robli Nr. 4.
4 )  W u lły  na R ynku Nr. 73. — C. C h l e b  
ś r e d n i e j s z y .  1) N ow acki na M ał.G arbarach 
Nr. 19. 2) Schneider na St. W ojciechu Nr. 6.
3 )  Cichocki na Zawadach Nr. 93. 4 ) Sławiń­
ski tamże N r 103. — 1). C h l e b  c z a r n y .  1) 
Pade na St. Marcinie Nr 3. 2 )  Muller tamże 
N r. 69. 3) Preissler na Piekarach Nr. 21.

Najmniejsze tow ary zaś znaleziono u :
A. B u ł k i .  1) W in tera  na St. Marcinie Nr. 

40. 2) Kratschmera na Półw siN r.15. 3 ) Baldego 
na R ybakach Nr. 17. 4 ) Langnera tamże Nr. 21.
5) Frassa na Szerokiej ul Nr. 14. — B. C h l e b  
ż v t n y  p y t l o w y .  1 )  Bibrowicza na Szrodce 
Nr. 70. 2) Florkowskiego na Chwaliszewie N r. 
70. 3 )  Błaszkiewicza na Szrodce Nr. 57. 4 )
Kurczewskiego na St. W ojciechu  Nr. 14. o) 
Grabowskiego na S. Marcinie Nr. 78. 6) Schiitza 
na W ronieckiej ulicy N r .2. — C. C h l e b  ś r e ­
d n i e j s z y .  I) Gołębieckiego na Szrodce Nr. bb.
2) Majchrowicza na Zawadach Nr. 95. 3) Mysz- 
kiewicza na Szrodce Nr. 64. 4 )  Piątkowskiego 
tamże Nr. 40. 5 )  Radzewskiego tamże Nr. 5 /. 
— D. C h l e b  c z a r n y .  1) W otschki na Rynku 
Nr. 9. 2) Młynkiewicza na S. W ojciehhu Nr. 33.
3) Ehrlicha tamże Nr. 14. 4) Neumanna na Zam­
kow ej ulicy Nr. 6. 5 )  Feilera na Żydowskiej
ulicy Nr. 3.; co się podaje do wiadomości.

Poznań, dnia 29. Czerwca 1844.
P r e z e s  P o l i c a 1-

O B W IE SZ C Z E N IE .
Z zlecenia Kr. Rejcucyi pomieszkanie w znie- 

sionym klasztorze XX. Dominikanów ? 4 >
składające się i
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2 izbów,
1 komory i
2 stajniów,

drogą publicznej licytaryi najwięcej dającemu 
wypuszczone być ma.

Wyznaczywszy tym końcem termin 
na d z ie ń  16. L ip c a  r. b. 

przed południem o godzinie lOtej w biórze p o ­
licyjnym, zapozywają się ochotę mający do na­
jęcia z tein nadmienieniem, iż warunki licyta­
cyjne podczas godzin urzędowych w tutejsze'j 
Registraturze przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 27. Czerwca 1814.
P r e z e s  P o l i c y  i.

W y w o ł a n i e  s ą d o w e  wexl a .  
Konsyliarzowi handlu R u f f e r ,  posiedzicie- 

lowi handlu Ruffer i wspólników w Wrocławiu, 
zaginął na poczcie wexel na 3394 Tal. 22 sgr. 6 
fen. pocztą z Kolonii do W rocławia przesłany. 
W cxel rzeczony wystawiony był w Poznaniu 
na dniu 3. Stycznia r. 1843. przez kupca A. Fla- 
tau tamże, upłynął dnia 15. Marca roku tegoż, 
był na Pana Ib. J. Halau w W rocławiu cia- 
gnięty, wydany na zlecenie Pana C. Joest i 
Syna w Kolonii i mocą żyro najprzód na Panów 
A. Schaafhausen w Kolonii (posiedziciefem han­
dlu jest Dischmann konsyliarz handlu i wdowa 
Schaafhausen), a przez tychże na handel Ruf 
fer i wspólników w Wrocławiu przeszedł. Przy­
jęty niebył wexel niniejszy jeszcze.

Wzywają się niniejszem wszyscy nieznajomi, 
którzy do powyższego wexla 'jako właściciele 
cessyonaryusze, zastawnicy lub też dzierzyciele 
pretensye roszczą, aby takowe najpóźniej 

w t e r m i n i e  dnia" 13. W r z e ś n i a  r. b 
zrana o godzinie lOtej przed naszym delegowa­
nym Ur. Schtiler Referendaryuszem Sądu Sad- 
ziemiariskiego w sali instrukcyjnej wyznaczo­
ny111) podali, albowiem w razie przeciwnym 
z takowemi wyłączeni zostaną i wieczne mil­
czenie im nakazanem będzie.

Poznań, dnia 20 Maja 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N ad - z i e mi a  ński .

W ydział Iszy.
Mam honor donieść niniejszem, że dla Po­

znania i okolicy całej założyłem skład moich 
chemiczno - elastycznych pa­

sków rzemiennych <lo ostrzenia
i

pryzmatyczno - magnetycznych 
ostrzydel,

u bandażysty Pana J . G o l d  be r g a ,  na ulicy 
Szerokiej pod Nr. 12. w Poznaniu, gdzie tako­
wych po cenach fabrycznych nabyć można.

J. P. G o l d s c h m i d t  w Berlinie.

Odwołując się do powyższego doniesienia 
polecam zarazem mój dobrany skład pięknych 
przezemnie robionych r Z C C S y  f i l u l o -  
t c y c h  i  b a n d a ż y » zwłaszcza na 
r e p  t u r y ,  po cenach umiarkowanych, ale 
stałych.. J. G o l d b e r g ,  bandażysta,

ulica Szeroka Nr. 12. 
Opuszczając P o z n a ń  żegnamy niniejszem 

czule wszystkich naszych przyjaciół^ znajomych

i upraszamy ich, aby nas i w oddaleniu w ży­
czliwej pamięci zachować raczyli.

Poznań, dnia 7. Lipca 1844.
F r y d e r y k  S c h n e i d e r  z familią.

JE, UMitschela z  L o n d y n u ,
w nowszych czasach w całej oświeconej Euro­

pie wsławionych
piór metalowych do pisania

znajduje się skład u bandażysty 
J. G o i d b e r g a  na u l ic y  Szerokiej pod Nr. 12.

Najlepsze nowe tłuste śledzi, Jiigerheringe 
zwanych , po 1 |  sgr poleca

W  Ł .  J * r i i g e r .  
przy W odnej ulicy w domu szkolnym 

_________imienia Ludwiki pod I f r .  3 0 .
S p r o s t o w a n i e .  W  niektórych exempla- 

rzach Numeru przeszłego tej gazety, skradziony 
list zastawny C h r u s t o w o ,  przez omyłkę po- 
dany został na 500 Tal., zamiast na 100 Tal.

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru
najniższy | nąjwyż.

Stan
barometru. W iatr.

30. Czerw.
1. Lipca
2. .
3. .
4. .
5. »
6. -

+  8,0° 
+  4,1.» 
+  6,0° 
+  8,3° 
+  8,5° 
+  7,8° 
4- 12 0°

— 11,0° 
+  15,2° 
+  17,0° 
+  17.3° 
+  12.4° 
+  18 3° 
4- 1-2.2°

27 "11,0 
27 "10,5 
27 " 10,9 
27 " 10,0 
27" 9,5'" 
27" 9,0"' 
•27" 6,5'"

Zachodni. 
Zach.z. poi. 
Zachodni.

dito 
Poludn. z. 
Zachodni. 
Północ, z.

K u rs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 2. Lipca 1844.

Sto­ Na pr. kurant.
pa

prC.
papie-1 golo- 
rami. j wizną

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi prtmiiów liandlu uiorsk, 
Ohligi Marchii Elekt, i Nowej 
Obligi miastu Jlerlina . . .

- »■ tidańska w T- .
Listy zastawne Prnss. Zachód.

* -  W . X  Poznańsfc.
- » dito

Pruss. W schód
* »■ Pom orskie. . .

.March. EIek.i N 
'  • Szląskie . . . .

Frydrychsdory .  ..................
Inne monety złote po 5 tali 
D iscon to ....................................
_ . , A k  c  j  e
J'!’®?1'. *el- Ucrl.-Poczdaniskiej 
Obligi. upierw. Iterl.-Poczdains 

zet. M agd.-Lipskiej . .
O ig.i upierw. Magd.-Lipskie . 
&  *el. Berl.-Anhaltskiej . 
Ubligi upierw. lierl.-Anhalfskie 
Drogi z.ci. Byssej, Elbcrfeld. 
Obligi upierw. Ilyssel.-Elberf.

*el. R e ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Reńskie . . . .

- od rządu gnrantowane. 
Drogi zel. Uerlinsko-Frąnkfort. 
Obligi upierw. Berl.-Franklbrt. 
D rogi zet. (Jórno-Szląskiej . .

” ” dito Lit. B  ,
’ “ Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
* * Magdeb.-IIałbersi 

Dr. zet. 'WrocJ.-Szwidn.-Freib 
Obligi upierw. W roc. Szw .-Ir 
Dr, żel. Bonu-Kolońskiej .
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